
  
    
      
    
  


  

  Diana Palmer


  Magiczny Nowy Jork


  Część pierwsza


  Tłu­ma­cze­nie:
Han­na Hes­sen­mül­ler


PROLOG

Pa­lą­ce słoń­ce Tek­sa­su zło­ci­ło ja­sne, kę­dzie­rza­we, od nie­daw­na krót­kie wło­sy Ivo­ry Ke­ene, przy­da­jąc też de­li­kat­ne­go bla­sku owal­nej twa­rzy o kre­mo­wej ce­rze i sza­rym oczom o wy­lęk­nio­nym te­raz spoj­rze­niu. Spoj­rze­niu oso­by bar­dzo jesz­cze mło­dej i dla­te­go sto­ją­ca na gan­ku ko­bie­ta, po­pa­tru­jąc na nią, w tym mo­men­cie bar­dzo moc­no od­czu­wa­ła swój wiek. I była co­raz bar­dziej roz­ża­lo­na.

Mar­le­ne wsu­nę­ła ko­niec pa­pie­ro­sa mię­dzy zbyt ja­skra­wo uma­lo­wa­ne war­gi, po wie­lu la­tach pa­le­nia oto­czo­ne drob­ny­mi zmarszcz­ka­mi i za­cią­gnę­ła się, tak po­rząd­nie. Te zmarszcz­ki pró­bo­wa­ła za­ma­sko­wać ko­rek­to­rem, nie­ste­ty bez skut­ku, bo stać ją było tyl­ko na ta­nie ko­sme­ty­ki. A mo­gło­by być ina­czej, gdy­by Ivo­ry za­trud­ni­ła się jako mo­del­ka. Mar­le­ne pró­bo­wa­ła ją do tego na­mó­wić. Pro­si­ła, wręcz bła­ga­ła, na­wet się po­pła­ka­ła, ale głu­pia, upar­ta jak osioł dziew­czy­na za nic w świe­cie nie chcia­ła być mo­del­ką. Mało tego. Uda­ło jej się zdo­być sty­pen­dium do Szko­ły Pro­jek­to­wa­nia Odzie­ży w Ho­uston i za­mie­rza­ła pod­jąć tam na­ukę.

– Szko­łę śred­nią skoń­czy­łaś dwa lata temu, bę­dziesz tam chy­ba naj­star­sza – pe­ro­ro­wa­ła da­lej Mar­le­ne, mimo wszyst­ko ma­jąc jesz­cze na­dzie­ję, że uda jej po­wstrzy­mać cór­kę przed wy­jaz­dem do Ho­uston. – A poza tym, prze­cież ty na­wet nie po­tra­fisz po­rząd­nie na­kryć do sto­łu czy w ogó­le za­cho­wać się jak na­le­ży wśród lu­dzi kul­tu­ral­nych.

Ostat­nie zda­nie na­tu­ral­nie z na­ci­skiem.

– Nie ma pro­ble­mu – od­par­ła Ivo­ry, sto­ją­ca już przed do­mem. – Wszyst­kie­go się na­uczę. Taka głu­pia nie je­stem.

Na­uczę się wszyst­kie­go, cze­go ty mnie nie na­uczy­łaś.  Ta myśl prze­mknę­ła jej przez gło­wę nie bez po­wo­du. W koń­cu mat­ka na­uczy­ła ją przede wszyst­kim bie­ga­nia po szklan­ki, bu­tel­ki i cze­ka­nia na jej fa­ce­tów. A tak. Tak było. Okrop­nie i stąd te­raz, choć upał, ten zim­ny dreszcz, któ­ry prze­biegł po ple­cach.

I da­lej sta­ła jak ten ko­łek, cze­ka­jąc na są­sia­da, któ­ry za­ofia­ro­wał się, że pod­rzu­ci ją na przy­sta­nek au­to­bu­so­wy. Cze­ka­ła z nie­cier­pli­wo­ścią, bła­ga­jąc w du­chu:

 Pro­szę, pro­szę, niech pan się po­spie­szy, niech pan już tu przy­je­dzie, bo jak ona się uprze, to jesz­cze mnie zmu­si, że­bym tu zo­sta­ła.

Mat­ka prych­nę­ła.

– Nie masz na­wet ani jed­nej po­rząd­nej su­kien­ki.

Ona oczy­wi­ście mia­ła na so­bie ład­ną, po­rząd­ną su­kien­kę, pre­zent od ak­tu­al­ne­go fa­ce­ta.  Ivo­ry na­to­miast su­kien­kę z ta­niej ba­weł­ny, któ­rą uszy­ła sama. Z tym, że na­wet Mar­le­ne nie mo­gła nie za­uwa­żyć, że su­kien­ka ta ma ory­gi­nal­ny fa­son i uszy­ta jest bar­dzo sta­ran­nie, po­nie­waż Ivo­ry po­tra­fi szyć. Tak, po­tra­fi, ale to nie wy­star­czy, żeby zo­stać słyn­ną kre­ator­ką mody i Mar­le­ne po pro­stu chcia­ło się śmiać, że Ivo­ry wbi­ła so­bie do gło­wy, że jest zdol­na, ma bo­ga­tą wy­obraź­nie i zro­bi ka­rie­rę wła­śnie w tym za­wo­dzie. Ka­rie­rę, któ­rą Mar­le­ne, gdy­by była młod­sza, zro­bi­ła­by na pew­no. Z tym, że na pew­no w in­nej bran­ży, bo szyć nie umia­ła i nie po­tra­fi­ła­by ślę­czeć tak nad ro­bo­tą ca­ły­mi go­dzi­na­mi.

Szczu­płe pal­ce Ivo­ry za­ci­snę­ły się kur­czo­wo na rącz­ce sta­rej, znisz­czo­nej wa­liz­ki.

– Na pew­no znaj­dę też so­bie ja­kąś pra­cę. Na pew­no. Po­tra­fię pra­co­wać!

Oczy­wi­ście. Prze­cież kie­dy tyl­ko osią­gnę­ła od­po­wied­ni wiek, mat­ka za­wsze znaj­dy­wa­ła dla niej ja­kąś pra­cę. Oczy­wi­ście dla niej, bo dla sie­bie ni­g­dy nie szu­ka­ła.

Ale Mar­le­ne wca­le nie po­czu­ła się zbi­ta z tro­pu tym sar­ka­zmem. Nic dziw­ne­go, sko­ro mimo wcze­snej pory była już po pierw­szym drin­ku.

– Tyl­ko nie za­po­mnij przy­sy­łać mi ja­kieś tam pie­nią­dze z tego, co za­ro­bisz. Chy­ba nie chcesz, żeby są­sie­dzi mó­wi­li, że wy­je­cha­łaś, a ja tu sie­dzę sama i gło­du­ję.

Czyż­by mat­ka uwa­ża­ła, że jej cór­ka nie ma jed­nak jesz­cze tak do koń­ca zszar­ga­nej re­pu­ta­cji? Ivo­ry mia­ła wiel­ką ocho­tę spy­tać o to, ale uzna­ła, że nie ma sen­su zno­wu za­czy­nać ja­kiejś głu­piej dys­ku­sji. Tym bar­dziej, że od wol­no­ści dzie­li ją już tyl­ko je­den krok. Oczy­wi­ście! Jest tak bli­sko, że pra­wie czu­je jej smak!

– Ani się obej­rzysz, a już bę­dziesz tu z po­wro­tem – oświad­czy­ła mat­ka z sa­tys­fak­cją i wy­pu­ści­ła im­po­nu­ją­cy kłąb dymu. – Beze mnie nie dasz rady. Od razu ci się noga po­wi­nie.

Ivo­ry za­ci­snę­ła zęby. Nie, nie mia­ła naj­mniej­sze­go za­mia­ru cze­go­kol­wiek jesz­cze roz­trzą­sać. Ma lat dwa­dzie­ścia i chce za­cząć inne ży­cie. Na szczę­ście, mimo że od­kąd tyl­ko pod­ro­sła, mu­sia­ła pra­co­wać, uda­ło jej się skoń­czyć szko­łę śred­nią. Oczy­wi­ście, sta­ra­ła się dojść, dla­cze­go mat­ka wpa­dła w na­łóg, zro­zu­mieć ją i po­móc. Jej wy­sił­ki jed­nak speł­zły na ni­czym, a poza tym dwa razy wy­da­rzy­ło się coś, cze­go Ivo­ry mat­ce chy­ba ni­g­dy nie wy­ba­czy i w re­zul­ta­cie po­słu­cha­ła rady le­ka­rza ro­dzin­ne­go.

 Nie mo­żesz po­móc ko­muś, kto uwa­ża, że pro­ble­mu nie ma. Po­win­naś stąd wy­je­chać jak naj­prę­dzej, za­nim ona znisz­czy i cie­bie.

Tak po­wie­dział, a Ivo­ry, choć mimo wszyst­ko mia­ła pew­ne opo­ry, czu­ła, że to wszyst­ko ją prze­ra­sta i po­win­na wy­je­chać, póki jesz­cze jest w sta­nie to zro­bić. A je­śli uda jej się ukoń­czyć tę szko­łę pro­jek­to­wa­nia, może do cze­goś doj­dzie i wresz­cie wy­rwie się z bie­dy, w któ­rej tkwi przez całe ży­cie.

Wpa­try­wa­ła się w dro­gę, jed­no­cze­śnie przy­wo­łu­jąc w pa­mię­ci szkol­ne lata, kie­dy to dla in­nych dzie­ci była tyl­ko po­śmie­wi­skiem. Drwi­ły z jej ubrań, z jej domu, któ­ry od za­wsze był w sta­nie tra­gicz­nym. Wy­śmie­wa­ły się z jej wy­mo­wy, bo za­cią­ga­ła jak jej oj­ciec, nie­pi­śmien­ny far­mer. I wszy­scy do­oko­ła wie­dzie­li, że oj­ciec mu­siał oże­nić się z jej mat­ką, po­nie­waż w wie­ku lat czter­na­stu za­szła z nim w cią­żę. Po­tem, choć mę­żat­ka, za­wsze mia­ła ja­kichś fa­ce­tów, a wkrót­ce po śmier­ci męża zo­sta­ła ko­chan­ką jed­ne­go z naj­bo­gat­szych miesz­kań­ców Har­mo­ny, któ­re­mu na­opo­wia­da­ła, że jej cór­ka to ze­psu­ta do szpi­ku ko­ści nie­wdzięcz­ni­ca i zło­dziej­ka. Dzię­ki pie­nią­dzom ko­chan­ka lu­dzie prze­sta­li po­tę­piać w czam­buł Mar­le­ne, ale Ivo­ry i tak nie za­pra­sza­no na żad­ne im­pre­zy dla dzie­ci. Była za­wsze na ubo­czu, za­wsze z niej się śmia­no, za­wsze ją ob­ga­dy­wa­no.

Ale dość tego. Jest mło­da, sil­na i wresz­cie ma szan­sę uciec od tego wszyst­kie­go i za­cząć nowe ży­cie tam, gdzie nikt jej nie zna.

– Jesz­cze tu­taj wró­cisz, zo­ba­czysz – po­wtó­rzy­ła Mar­le­ne, z tą samą okrut­ną sa­tys­fak­cją i w tym mo­men­cie wresz­cie w od­da­li na dro­dze po­ja­wił się sa­mo­chód.

Na jego wi­dok ser­ce Ivo­ry za­bi­ło szyb­ciej, a spo­co­ne ze zde­ner­wo­wa­nia pal­ce jesz­cze moc­niej za­ci­snę­ły się na rącz­ce sta­rej wa­liz­ki. Spoj­rza­ła w tył, jesz­cze raz na dom w opła­ka­nym sta­nie, z za­pa­da­ją­cym się gan­kiem i od­pa­da­ją­cym tyn­kiem. Na mat­kę w eks­tra­wa­ganc­kiej su­kien­ce, z wy­chu­dzo­ną twa­rzą, ozdo­bio­ną prze­sad­nym ma­ki­ja­żem. Po śmier­ci ko­chan­ka na po­cząt­ku roku mat­ka za­czę­ła pić jesz­cze wię­cej. Pie­nią­dze, któ­re jej zo­sta­wił, już się skoń­czy­ły i po­trzeb­ny był ktoś, kto bę­dzie ją utrzy­my­wał. Oczy­wi­ście, li­czy­ła na cór­kę, ale Ivo­ry zde­cy­do­wa­na była na uciecz­kę, pra­gnąc po­nad wszyst­ko zna­leźć się jak naj­da­lej od tej dła­wią­cej po­gar­dy, jaką ży­wi­ło do niej całe mia­stecz­ko.

Naj­now­szy mo­del For­da wy­ha­mo­wał przed bra­mą, wzbi­ja­jąc tu­ma­ny ku­rzu. Za kie­row­ni­cą są­siad w gar­ni­tu­rze. Prze­chy­lił się w bok, otwo­rzył drzwi od stro­ny pa­sa­że­ra i za­wo­łał we­so­ło:

– Wska­kuj, dziew­czy­no! Mu­si­my się spie­szyć, bo sa­mo­lot od­le­ci beze mnie!

Ivo­ry szyb­ko wsia­dła i za­mknę­ła drzwi, ale sa­mo­chód nie ru­szył z miej­sca, bo w otwar­tym oknie uka­za­ła się uśmiech­nię­ta twarz Mar­le­ne.

– Wi­taj, Bar­tley! – za­czę­ła sło­dziut­ko. – Wy­glą­dasz dziś po­wa­la­ją­co!

Bar­tley też się uśmiech­nął.

– Wi­taj, ko­cha­nie! A ty wy­glą­dasz znie­wa­la­ją­co.

– Może wej­dziesz na szyb­kie­go drin­ka? Na­pi­jesz się ze mną, bo je­stem bar­dzo bied­na. Moja cór­ka ucie­ka ode mnie.

– Mamo… – za­ję­cza­ła Ivo­ry.

Ale mat­ka nie zwra­ca­ła na nią naj­mniej­szej uwa­gi, tyl­ko cią­gnę­ła da­lej, wle­pia­jąc oczy w Bar­tleya.

– Ma za­miar być pro­jek­tant­ką mody. Wca­le się nie przej­mu­je tym, że zo­sta­wia mnie samą i je­śli się roz­cho­ru­ję, nikt mi na­wet szklan­ki wody nie poda.

– Prze­cież po dru­giej stro­nie dro­gi miesz­ka­ją Bla­ke’owie i Har­ri­so­wie – wtrą­ci­ła szyb­ko Ivo­ry. – A poza tym zdro­wie ci do­pi­su­je.

– Dzie­ci po­tra­fią być ta­kie nie­wdzięcz­ne, bez ser­ca… – To jesz­cze do Bar­tleya, po czym Mar­le­ne zwró­ci­ła się do cór­ki: – Na­pisz do mnie, Ivo­ry, i po­sta­raj się nie na­ro­bić so­bie kło­po­tów. Nie każ­dy jest taki wy­ro­zu­mia­ły jak ja, kie­dy zgi­ną mu pie­nią­dze.

Ivo­ry czu­ła, że jej po­licz­ki już pło­ną. Ow­szem, nie raz była w sy­tu­acji bar­dzo kło­po­tli­wej, ale to nie ona do tej sy­tu­acji do­pro­wa­dza­ła, tyl­ko mat­ka, roz­po­wia­da­ją­ca na pra­wo i na lewo, że cór­ka ją okra­da. Kie­dy Ivo­ry bła­ga­ła, by prze­sta­ła ją oczer­niać, śmia­ła się hi­ste­rycz­nie i niby się go­dzi­ła, ale wi­dać było po jej oczach, że nie po­słu­cha.

Na szczę­ście ko­niec z tym.  Jest szan­sa, by w Ho­uston za­cząć wszyst­ko od nowa.

– Ni­g­dy ni­cze­go nie ukra­dłam – po­wie­dzia­ła Ivo­ry zdła­wio­nym gło­sem.

– Ależ oczy­wi­ście! – Mat­ka spoj­rza­ła prze­lot­nie na Bar­tleya, zna­czą­co uno­sząc brwi. – Oczy­wi­ście, ko­cha­nie! Ni­g­dy ni­cze­go złe­go nie zro­bi­łaś.

– Je­dzie­my – oznaj­mił Bar­tley, z ręką te­raz z tyłu, czy­li od­ru­cho­wo spraw­dzał, czy port­fel na­dal jest w tyl­nej kie­sze­ni spodni.  – Do zo­ba­cze­nia, Mar­le­ne!

– Do zo­ba­cze­nia, Bar­tley! – za­gru­cha­ła Mar­le­ne i ostroż­nie po­kle­pa­ła cór­kę po ra­mie­niu. – Spra­wuj się do­brze, ko­cha­nie!

Ivo­ry nie ode­zwa­ła się ani sło­wem. Kie­dy sa­mo­chód wresz­cie ru­szał z miej­sca, po raz ostat­ni spoj­rza­ła na ko­bie­tę, któ­ra ją uro­dzi­ła.

W Ho­uston może i nie bę­dzie ide­al­nie, ale tam przy­naj­mniej Ivo­ry bę­dzie mia­ła szan­sę zro­bić ka­rie­rę. Ale naj­waż­niej­sze, że nie bę­dzie tam mat­ki, któ­ra wiecz­nie ją kry­ty­ku­je i po­ni­ża. Bę­dzie moż­na żyć nor­mal­nie, jak czło­wiek. Piąć się górę, nie oglą­da­jąc się za sie­bie.


ROZDZIAŁ PIERWSZY

Li­sto­pad był wy­jąt­ko­wo zim­ny i la­tar­nie ulicz­ne w Qu­eens ozdo­bio­ne były au­re­ola­mi z za­mar­z­nię­tej mgły.  W ostrym świe­tle jed­nej z tych la­tar­ni wi­dać było mło­dą ko­bie­tę w pod­nisz­czo­nym, ale na pew­no cie­płym twe­edo­wym płasz­czu i bia­łym be­re­cie, sie­dzą­cą na schod­kach przed ka­mie­ni­cą, w któ­rej mie­ści­ło się schro­ni­sko dla bez­dom­nych. Obok mło­dej ko­bie­ty sie­dział mały chło­piec. Tu­li­ła go do sie­bie, po­pa­tru­jąc w nie­bo, wy­so­ko nad brud­ny­mi fa­sa­da­mi oko­licz­nych do­mów. Jej ła­god­ne sza­re oczy pa­trzy­ły wła­śnie tam, w górę, szu­ka­jąc tej jed­nej gwiaz­dy, któ­rą chcia­ła po­chwy­cić dla sie­bie. Tego wie­czo­ru nie mo­gła jej jesz­cze do­strzec, ale była już na naj­lep­szej dro­dze. W ostat­nim mie­sią­cu na­uki w Szko­le Pro­jek­to­wa­nia Odzie­ży wzię­ła udział w ogól­no­kra­jo­wym kon­kur­sie, któ­ry wy­gra­ła, a pierw­sza na­gro­da to pra­ca w Kells-Me­re­dith S.A, du­żej fir­mie odzie­żo­wej z No­we­go Jor­ku.

– O czym te­raz my­ślisz, Ivo­ry? – spy­tał chło­piec, za­dzie­ra­jąc gło­wę. Jego brą­zo­we loki pra­wie wszyst­kie scho­wa­ne były pod sza­rą czap­ką z włócz­ki, prze­żar­tą przez mole. Kurt­ka była jesz­cze bar­dziej zno­szo­na niż jej płaszcz, a buty wy­ło­żo­ne ka­wał­ka­mi tek­tu­ry, żeby za­sło­nić dziu­ry w po­de­szwie. Jed­ne­go zęba nie miał, mniej wię­cej od roku, kie­dy to po­bił go pi­ja­ny oj­ciec.

– A tak się roz­ma­rzy­łam, Tim. My­ślę o tym, jak do­brze by było mieć swo­je wła­sne przy­tul­ne miesz­kan­ko i za­wsze dużo do­bre­go je­dze­nia. Poza tym sa­mo­chód. A je­śli cho­dzi o cie­bie, to może… Nowy płaszcz? Albo kurt­ka? – Przy­tu­li­ła go do sie­bie moc­niej i do­koń­czy­ła żar­to­bli­wie: – Co sza­now­ne­mu panu by od­po­wia­da­ło?

– Ale ja ni­cze­go nie po­trze­bu­ję! Ta kurt­ka, któ­rą mam, jest su­per!

Czar­ne oczy roz­bły­sły. Chło­piec uśmiech­nął się do Ivo­ry, i ten wła­śnie uśmiech Tima utkwił w pa­mię­ci Ivo­ry po jej pierw­szym dniu pra­cy w schro­ni­sku. Poza tym Tim był pierw­szą oso­bą ze schro­ni­ska, któ­rą zo­ba­czy­ła, gdy po­ja­wi­ła się tu pew­ne­go ran­ka na spo­tka­nie ze swo­ją przy­ja­ciół­ką Dee, któ­ra od dłuż­sze­go cza­su była tu wo­lon­ta­riusz­ką. Ivo­ry co do wo­lon­ta­ria­tu mia­ła pew­ne opo­ry, po­nie­waż miej­sce to bu­dzi­ło w niej nie­we­so­łe wspo­mnie­nia, ale po krót­kiej roz­mo­wie z Ti­mem prze­sta­ła się wa­hać. Tim miesz­kał w schro­ni­sku ra­zem z mat­ką i dwo­ma sio­stra­mi. Tam­te­go pierw­sze­go dnia sie­dział też na tych schod­kach i choć było bar­dzo zim­no, miał na so­bie tyl­ko sta­rą, po­dar­tą blu­zę. Ivo­ry usia­dła obok nie­go, po­ga­da­li i kie­dy po chwi­li po­ja­wi­ła się Dee, Ivo­ry pod­ję­ła już de­cy­zję. Nie ma spra­wy. Oczy­wi­ście, że bę­dzie tu przy­cho­dzić je­den dzień w ty­go­dniu. Za­czę­ła przy­cho­dzić w każ­dą so­bo­tę i pra­wie za­wsze na tych schod­kach cze­kał na nią mały Tim. Dla­te­go ni­g­dy nie przy­cho­dzi­ła z pu­sty­mi rę­ka­mi. Za­wsze przy­no­si­ła coś słod­kie­go, a cza­sa­mi prak­tycz­ne­go, na przy­kład rę­ka­wicz­ki czy czap­kę.

Mat­ka Tima bar­dzo go ko­cha­ła i sta­ra­ła się zro­bić dla nie­go wszyst­ko, co było w jej mocy, ale mo­gła prze­cież nie­wie­le. Oprócz Tima mia­ła jesz­cze dwie có­recz­ki. Za­ra­bia­ła kiep­sko, mu­sia­ła miesz­kać w schro­ni­sku i jak wszy­scy jego miesz­kań­cy była w trud­nej sy­tu­acji.

A Tim te­raz się roz­ma­rzył.

– Bar­dzo bym chciał mieć swój po­kój, Ivo­ry.  Tyl­ko dla sie­bie. I kota. Okrop­nie bym chciał, ale tu nie wol­no trzy­mać zwie­rząt.

– Wiem.

Na chwi­lę za­pa­dła ci­sza, a po­tem Tim wy­znał coś jesz­cze.

– A ja mam no­we­go przy­ja­cie­la!

– Na­praw­dę? A któż to taki?

– Jake. On nie jest w schro­ni­sku na sta­łe. Tyl­ko cza­sa­mi. Po­wie­dział mi, że pra­co­wał w jed­nej w fir­mie, gdzie był to­boł­ko­wym. Ivo­ry, a kto to jest ten to­boł­ko­wy?

– W mo­jej fir­mie tak się na­zy­wa tych, któ­rzy za­no­szą skro­jo­ny ma­te­riał do szy­cia.

– Aha… A fir­mę, w któ­rej pra­co­wał Jake, za­mknę­li. Te­raz bę­dzie chy­ba mu­siał wy­je­chać do pra­cy do Mek­sy­ku. Jemu jest bar­dzo trud­no zna­leźć pra­cę, bo nie umie ani czy­tać, ani pi­sać. I on… daje so­bie w żyłę. Tak, tak się o tym mówi.

Ręka Ivo­ry, obej­mu­ją­ca chłop­ca, ze­sztyw­nia­ła.

– Ale ty tego nie ro­bisz, Tim?

– Ni­g­dy! – Tim ener­gicz­nie po­krę­cił gło­wą. – Mama mówi, że to coś obrzy­dli­we­go i je­śli igła jest ska­żo­na, moż­na do­stać AIDS. Ivo­ry…- Tim wy­raź­nie był te­raz bar­dzo wy­stra­szo­ny. – Czy to praw­da?

– Sko­ro mama tak mówi, musi być to praw­da. Ale wiesz co, Tim? Może ty nie za­wra­caj so­bie jesz­cze tym gło­wy! – po­wie­dzia­ła gło­sem bar­dzo sta­now­czym, zmar­twio­na, że ośmio­let­ni chło­piec już tyle wie o tej stro­nie ży­cia.

Na chwi­lę za­pa­dła ci­sza. A po­tem mały Tim wes­tchnął.

– Nie­do­brze jest być bied­nym. Bar­dzo nie­do­brze….

Ivo­ry po raz set­ny po­my­śla­ła, że okrop­ne jest też to, że tak nie­wie­le może zro­bić dla Tima i jego naj­bliż­szych. Nie­ste­ty, po za­pła­ce­niu czyn­szu, uisz­cze­niu róż­nych opłat i wy­sła­niu pie­nię­dzy mat­ce zo­sta­wa­ło jej bar­dzo nie­wie­le. Oczy­wi­ście z gło­du nie umie­ra­ła. Wy­star­cza­ło na skrom­ne ży­cie.

– Nie­ste­ty, Tim. Wia­do­mo, że nie jest do­brze być bied­nym, ale za­wsze moż­na so­bie tro­chę osło­dzić ży­cie.  Pani Horst, któ­ra miesz­ka w tym sa­mym domu co ja, upie­kła pier­nik i dała mi bar­dzo duży ka­wa­łek. Zjesz tro­chę i po­pi­jesz mle­kiem. Co ty na to? Po­do­ba ci się mój plan?

Twarz chłop­ca po­ja­śnia­ła w sze­ro­kim uśmie­chu.

– Oczy­wi­ście! Jest su­per!

Kells-Me­re­dith S.A. mia­ła swo­ją sie­dzi­bę przy Siód­mej Alei, w no­wo­jor­skim za­głę­biu odzie­żo­wym. Była to sta­ra fir­ma, któ­rą wy­ku­pił i zmo­der­ni­zo­wał Cur­ry Kells, od nie­daw­na li­czą­ca się po­stać w no­wo­jor­skim świe­cie fi­nan­sów. Ivo­ry ni­g­dy nie wi­dzia­ła go na wła­sne oczy, ale wie­dzia­ła, że ka­dra kie­row­ni­cza pro­jek­tan­tów da­rzy go sza­cun­kiem i po­dzi­wia. Kells więk­szość cza­su spę­dzał w swo­im biu­rze przy Wall Stre­et. Do fir­my za­glą­dał od cza­su do cza­su, by spraw­dzić, czy wszyst­ko w po­rząd­ku. Nie­ste­ty Ivo­ry ni­g­dy nie zda­rzy­ło się być aku­rat w fir­mie, gdy szef skła­dał tam wi­zy­tę.

Cza­sa­mi za­sta­na­wia­ła się, jak to jest jeź­dzić lśnią­cą li­mu­zy­ną i ja­dać w naj­lep­szych ho­te­lo­wych re­stau­ra­cjach. Ivo­ry na­tu­ral­nie do ta­kich osób się nie za­li­cza­ła, ale pra­co­wa­ła nad sobą. Osta­tecz­nie po­zby­ła się po­łu­dnio­we­go ak­cen­tu, przy­swo­iła so­bie też za­sa­dy za­cho­wa­nia przy sto­le. Jej wiel­kie ma­rze­nie o tym, że z dnia na dzień sta­je się naj­więk­szą sen­sa­cją w no­wo­jor­skim świe­cie mody, pry­sło już pierw­sze­go dnia, kie­dy przy­je­cha­ła tu jako świe­żo upie­czo­na ab­sol­went­ka Szko­ły Pro­jek­to­wa­nia Odzie­ży w Ho­uston. Dzię­ki za­ję­ciu pierw­sze­go miej­sca w ogól­no­kra­jo­wym kon­kur­sie mia­ła za­pew­nio­ną pra­cę jako asy­stent pro­jek­tan­ta do spo­rzą­dza­nia szki­ców w Kells-Me­re­dith S.A., czy­li nie­ste­ty nie to, na co mia­ła na­dzie­ję. A wia­do­mo, że na­wet naj­mniej­szy awans wy­ma­ga lat cięż­kiej pra­cy. Tym nie­mniej nie tra­ci­ła na­dziei. Wie­rzy­ła, że jest wy­star­cza­ją­co uta­len­to­wa­na, by kie­dyś do­trzeć na sam szczyt.

Pod­czas se­zo­no­wych po­ka­zów mody po­ka­zy­wa­no pro­jek­ty wio­dą­cych pro­jek­tan­tów z fir­my. Ivo­ry nie po­zwo­lo­no za­pre­zen­to­wać swo­ich wła­snych pro­jek­tów, po­nie­waż głów­na pro­jek­tant­ka, pan­na Vir­gi­nia Ra­ines, uwa­ża­ła, że Ivo­ry ma jesz­cze za mało do­świad­cze­nia. Pra­ca Ivo­ry po­le­ga­ła na ro­bie­niu szki­ców do pro­jek­tów pan­ny Ra­ines. Poza tym do jej obo­wiąz­ków na­le­ża­ło przy­go­to­wa­nie stro­jów do po­ka­zów mody i uma­wia­nie pan­ny Ra­ines na spo­tka­nia. Zda­niem pan­ny Ra­ines dwu­dzie­sto­dwu­let­nia Ivo­ry była jesz­cze zbyt mło­da, by pro­wa­dzić roz­mo­wy z klien­ta­mi. Nie słu­cha­ła też nie­śmia­łych su­ge­stii Ivo­ry od­no­śnie pro­jek­tów.

Tego dnia wcze­snym ran­kiem Ivo­ry raź­nym kro­kiem zmie­rza­ła do pra­cy. Z tecz­ką ze swo­imi ry­sun­ka­mi pod pa­chą. Mia­ła kil­ka po­my­słów od­no­śnie let­niej ko­lek­cji, któ­ra mia­ła być po­ka­za­na w stycz­niu. Oby tyl­ko uda­ło jej się zmu­sić pan­nę Ra­ines, żeby ze­chcia­ła na nie spoj­rzeć. Może się uda! Ivo­ry, choć świa­do­ma, że może się to za­koń­czyć fia­skiem, sta­ra­ła się za­cho­wać opty­mizm.

Kie­dy mi­ja­ła ko­ściół, od­da­lo­ny od Kells-Me­re­dith o kil­ka prze­cznic, za­trzy­ma­ła się na mo­ment, po­pa­tru­jąc na męż­czy­znę w sza­rym płasz­czu sie­dzą­ce­go na scho­dach do ko­ścio­ła. Sie­dział i pa­trzył przed sie­bie. Tyl­ko jed­nym okiem, bo dru­gie za­sło­nię­te było czar­ną opa­ską.  Miał szczu­płą, sma­głą twarz o re­gu­lar­nych ry­sach, czar­ne, wi­ją­ce się wło­sy i był bar­dzo przy­stoj­ny.  We­dług Ivo­ry wy­glą­dał jak gwiaz­dor fil­mo­wy. Na ma­łym pal­cu u pra­wej dło­ni miał zło­ty sy­gnet z ru­bi­nem, a spod nie­ska­zi­tel­nie bia­łe­go man­kie­tu ko­szu­li na le­wym ręku wy­sta­wał nie­du­ży ze­ga­rek, też zło­ty. Czar­ne buty lśni­ły jak lu­stro. Ten ele­ganc­ki męż­czy­zna sie­dział na scho­dach do ko­ścio­ła, co ja­kiś czas po­chy­la­jąc się do przo­du, jak­by coś go bo­la­ło. Mi­ja­ją­cy go lu­dzie zer­ka­li na nie­go, ale nie za­trzy­my­wa­li się, bo wia­do­mo było, że na no­wo­jor­skich uli­cach wca­le nie jest bez­piecz­nie i za­ofia­ro­wa­nie się ko­muś z po­mo­cą może dro­go kosz­to­wać.

Ivo­ry jed­nak za­trzy­ma­ła się i przy­ci­ska­jąc do pier­si tecz­kę z ry­sun­ka­mi, przez dłuż­szą chwi­lę wpa­try­wa­ła się w męż­czy­znę w sza­rym płasz­czu. Oczy­wi­ście, nie chcia­ła się na­rzu­cać, ale ten czło­wiek nie­wąt­pli­wie po­trze­bo­wał po­mo­cy.

Klu­cząc mię­dzy ludź­mi spie­szą­cy­mi do pra­cy, po­wo­li zbli­ży­ła się do scho­dów. Kie­dy sta­nę­ła tuż przed nim, po­de­rwał gło­wę i wle­pił w nią wzrok. Spo­glą­da­jąc jed­no­cze­śnie i ze zło­ścią, i lo­do­wa­to.

– Cze­go chcesz?! – wark­nął.

– A więc… Ja… – bąk­nę­ła spe­szo­na, a on wte­dy zmie­rzył wzro­kiem jej szczu­płą po­stać, znisz­czo­ny płaszcz i buty.

Spoj­rzał, wes­tchnął i się­gnął do kie­sze­ni.

– Kup so­bie coś na śnia­da­nie – po­wie­dział, wrę­cza­jąc jej pię­cio­do­la­ro­wy bank­not.  – Wy­glą­dasz jak za­gło­dzo­ne ko­cię.

I wstał. Nie zda­wa­ła so­bie spra­wy, że jest aż tak wy­so­ki. Wręcz przy­tła­czał ją wzro­stem, choć jesz­cze bar­dziej onie­śmie­la­ją­ce było jego spoj­rze­nie.

– Prze­cież ja ni­cze­go od pana nie chcę – po­wie­dzia­ła, wy­cią­ga­jąc rękę, w któ­rej trzy­ma­ła tę nie­szczę­sną pię­cio­do­la­rów­kę. – Pro­szę to wziąć. Wy­glą­dał pan tak, jak­by pana coś bo­la­ło, chcia­łam po­móc…

– Czyż­by?

Wsu­nąw­szy ręce do kie­sze­ni, ru­szył przed sie­bie, mam­ro­cząc coś pod no­sem.

Ivo­ry, od­pro­wa­dza­jąc go wzro­kiem, uśmiech­nę­ła się nie­we­so­ło.

– No i wiesz już, ko­cha­na, gdzie two­je miej­sce – mruk­nę­ła. –  Sta­now­czo mu­szę ku­pić nowy płaszcz.

Wsu­nę­ła do kie­sze­ni pię­cio­do­la­rów­kę. Przy­da się, ow­szem. W so­bo­tę, gdy pój­dzie do schro­ni­ska, da ją Ti­mo­wi.

Ru­szy­ła przed sie­bie, w stro­nę fir­my, po chwi­li jed­nak sta­nę­ła jak wry­ta, po­nie­waż za­uwa­ży­ła, że do­bro­czyń­ca w sza­rym płasz­czu zmie­rza do daw­ne­go domu to­wa­ro­we­go, gdzie te­raz mia­ła swo­ją sie­dzi­bę Kells-Me­re­dith S.A. Od­cze­ka­ła chwi­lę, póki męż­czy­zna nie wszedł do środ­ka. Prze­cież mógł­by po­my­śleć, że ona idzie za nim!

Ivo­ry pra­co­wa­ła na par­te­rze. Na par­te­rze pra­co­wa­ły też szwacz­ki przy li­nii pro­duk­cyj­nej i mie­li swo­je po­ko­je kre­ato­rzy wzo­rów, mar­ke­rzy oraz młod­si pro­jek­tan­ci. Były też po­ko­je bar­dziej luk­su­so­we, dla pan­ny Ra­ines i dwóch star­szych pro­jek­tan­tów. Kie­row­ni­cy dzia­łów sztu­ki, pro­mo­cji oraz pro­duk­cji mie­li po­ko­je na pierw­szym pię­trze, tak­że Har­ry Lam­bert, wi­ce­pre­zes spół­ki i kie­row­nik dzia­łu.

Obok ele­ganc­kie­go po­ko­ju pan­ny Ra­ines znaj­do­wa­ła się klit­ka Ivo­ry. Miej­sca nie­wie­le i sta­ły tu me­ble, któ­rych naj­praw­do­po­dob­niej inni pra­cow­ni­cy po­zby­li się ze swych po­koi. Albo ten ktoś, kto je za­pro­jek­to­wał, bar­dzo chciał, by na­wet naj­bar­dziej opty­mi­stycz­nie na­sta­wio­ny pra­cow­nik wpadł w de­pre­sję. Poza tym jed­no z dwóch drew­nia­nych krze­seł z pro­stym opar­ciem mia­ło ob­lu­zo­wa­ną nogę, blat biur­ka był po­ry­so­wa­ny, miej­sca­mi wi­dać było na­wet wy­żło­bie­nia. Za­sło­ny, ow­szem, były, ale okna bra­ko­wa­ło. Gdy­by było, wi­dok był­by nie­cie­ka­wy, bo na mur z czer­wo­nej ce­gły. A z okna u pan­ny Ra­ines wi­dać było przy­naj­mniej uli­cę. Jed­nak pan­na Ra­ines ni­g­dy przez okno nie wy­glą­da­ła, bo po­dob­no wi­dok uli­cy nie wpły­wał do­brze na jej na­strój.

Tego dnia Ivo­ry do­bie­ra­ła do­dat­ki do ubrań na lato. Kie­dy za­sta­na­wia­ła się, któ­ry z dwóch sza­li naj­le­piej by pa­so­wał do na­praw­dę ład­ne­go je­dwab­ne­go ko­stiu­mi­ku, drzwi rap­tem otwar­ły się i do po­ko­ju wkro­czy­ła pan­na Ra­ines.

– Pan­no Ke­ene – za­czę­ła ofi­cjal­nie, czę­stu­jąc Ivo­ry jak zwy­kle bar­dzo chłod­nym spoj­rze­niem spo­za sty­lo­wych oku­la­rów.  – Skąd te pro­jek­ty wzię­ły się na moim biur­ku?

Ivo­ry znie­ru­cho­mia­ła, z roz­po­star­tym przed sobą sza­lem, któ­ry te­raz sta­no­wił coś w ro­dza­ju tar­czy.

– Po­my­śla­łam so­bie, że może któ­ryś z nich spodo­ba się pani.

Pan­na Ra­ines po­ło­ży­ła tecz­kę z pro­jek­ta­mi na sto­le. Szyb­ko i zde­cy­do­wa­nie, jak­by po­zby­wa­ła się zbęd­ne­go ba­la­stu.

– Ra­czej nie – oświad­czy­ła. – Mó­wi­łam już prze­cież, że nową ko­lek­cję na dany se­zon ro­bię ja i dwóch star­szych pro­jek­tan­tów. Młod­si pro­jek­tan­ci mogą coś tam do­ło­żyć, ale je­śli cho­dzi o pa­nią, pan­no Ke­ene, to jesz­cze za wcze­śnie. Może za parę lat, je­śli pani na­dal z nami bę­dzie. Ale naj­pierw musi się pani spraw­dzić jako pro­jek­tant­ka.

Chwi­lecz­kę! Ale jak ma się spraw­dzić? Do­bie­ra­jąc sza­le do ko­stiu­mów?!

Cie­ka­we… Ivo­ry od­ru­cho­wo na mo­ment wbi­ła wzrok w swo­ją roz­mów­czy­nię.  Zna­cze­nie star­sza od niej, krót­ko ostrzy­żo­ną, w bar­dzo dro­giej su­kien­ce i błysz­czą­cych czó­łen­kach z cie­lę­cej skó­ry.  Pan­na Ra­ines była sin­giel­ką i pra­ca była ca­łym jej ży­ciem.

Tego na­tu­ral­nie Ivo­ry nie po­wie­dzia­ła na głos, na­to­miast pan­na Ra­ines, wy­cho­dząc z po­ko­ju, coś jesz­cze wy­gło­si­ła:

– Bar­dzo pro­szę, by pani swo­je ry­sun­ki na ra­zie trzy­ma­ła z dala ode mnie.

Ivo­ry na­tu­ral­nie mia­ła wiel­ką ocho­tę pal­nąć, że ona z ko­lei pro­si, by pan­na R. trzy­ma­ła się od niej z da­le­ka. Jak naj­da­lej.

A pan­na Ra­ines, już za pro­giem, rzu­ci­ła jesz­cze przez ra­mię:

– I pro­szę po­sprzą­tać, bo pan Kells jest dziś w fir­mie.

Ivo­ry, za­mknąw­szy drzwi, przez dłuż­szą chwi­lę sta­ła nie­ru­cho­mo, wpa­tru­jąc się w ich gład­ką po­wierzch­nię. Bo na du­szy wca­le nie było jej te­raz lek­ko. Pra­co­wa­ła tu od sze­ściu mie­się­cy, a mia­ła wra­że­nie, jak­by trwa­ło to już sześć lat… A ten cały pan Kells po­dob­no jest dziś tu­taj… Niech so­bie bę­dzie, bo ra­czej mało praw­do­po­dob­ne, żeby uj­rza­ła go na wła­sne oczy. Prze­cież ona wi­du­je się tyl­ko z pan­ną Ra­ines i z Dee Gre­ar, sze­fo­wą szwa­czek, no i z sa­my­mi szwacz­ka­mi. Wi­dy­wa­ła też prze­lot­nie róż­nych han­dlow­ców i na tym ko­niec. A pan Kells na pew­no tu nie przyj­dzie. Pen­sje wy­pła­ca­ją, co praw­da nie są to kro­cie, ale czło­wiek co ty­dzień do­sta­je ja­kieś tam pie­nią­dze. Ubez­pie­cze­nie wszy­scy mają, choć tyl­ko pod­sta­wo­we. Urlop moż­na wziąć, ale nie za czę­sto. Bo naj­waż­niej­sza jest pra­ca. Wca­le nie lek­ka.

Ivo­ry bez­wied­nie skub­nę­ła met­kę przy je­dwab­nym sza­lu od Guc­cie­go. Cie­ka­we, jak to jest, kie­dy czło­wiek wcho­dzi do eks­klu­zyw­ne­go skle­pu i ku­pu­je taki wła­śnie szal…

Odło­ży­ła szal i otwo­rzy­ła tecz­kę ze swo­imi pro­jek­ta­mi, do któ­rych in­spi­ra­cją były ubio­ry Tu­do­rów z XVI wie­ku. Zo­ba­czy­ła je po raz pierw­szy w książ­ce, w bi­blio­te­ce, kie­dy była jesz­cze w Tek­sa­sie. Tymi stro­ja­mi była za­fa­scy­no­wa­na, no i te­raz coś tam wy­my­śli­ła. Każ­dy, komu po­ka­za­ła te pro­jek­ty, piał z za­chwy­tu. Tyl­ko pan­na Ra­ines nie. Wiel­ka szko­da.

Ivo­ry wes­tchnę­ła, wpa­tru­jąc się w swój ulu­bio­ny pro­jekt. Bo­ga­to ha­fto­wa­ną su­kien­kę z bu­fia­sty­mi rę­ka­wa­mi i de­kol­tem karo. Ide­al­ną na let­ni wie­czór, je­śli z je­dwa­biu, bo zimą to już na przy­kład z sa­ty­ny.

Za­mknę­ła tecz­kę i się­gnę­ła znów po szal. I znów w drzwiach po­ja­wi­ła się pan­na Ra­ines, tym ra­zem z roz­ka­zem. Ivo­ry ma za­nieść trzy suk­nie do sali po­ka­zo­wej, gdzie od­by­wa się po­kaz dla kil­ku star­szych pań z tak zwa­ne­go lep­sze­go to­wa­rzy­stwa.  Ivo­ry na­tu­ral­nie po­szła wy­ko­nać roz­kaz i, jak się po­tem oka­za­ło, pod­czas jej nie­obec­no­ści do wzor­cow­ni wpadł na chwi­lę pan Kells. Kie­dy wró­ci­ła, do­sta­ła re­pry­men­dę od pan­ny Ra­ines

– Prze­cież mó­wi­łam pani, że trze­ba tu po­sprzą­tać! Panu Kel­l­so­wi bar­dzo się nie spodo­ba­ło to, co tu za­stał. Po­wie­dział, że asy­stent­ka po­win­na mieć coś bar­dziej sen­sow­ne­go do ro­bo­ty niż ma­ga­zy­no­wa­nie do­dat­ków na sto­le.  Na­tu­ral­nie, zgo­dzi­łam się z nim. Pani ma za mało obo­wiąz­ków i dla­te­go po­sta­no­wi­łam, że bę­dzie pani rów­nież ro­bi­ła po­praw­ki. Umie pani szyć?

– Tak. Ale…

– Za­czy­na­my ju­tro – prze­rwa­ła jej pan­na Ra­ines zde­cy­do­wa­nym gło­sem. – Na­sze szwacz­ki mają za dużo pra­cy, żeby jesz­cze zaj­mo­wać się po­praw­ka­mi. Pan Kells też jest zda­nia, że le­piej, by ro­bił to ktoś inny.

– Ale prze­cież ja przy­szłam tu do pra­cy, żeby zo­stać pro­jek­tant­ką!

– Co się od­wle­cze, to nie ucie­cze. A każ­dy czło­wiek, za­nim za­cznie cho­dzić, naj­pierw musi na­uczyć się racz­ko­wać.

Ivo­ry za­sia­dła za biur­kiem. Je­śli oprócz do­bie­ra­nia do­dat­ków i ro­bie­nia ry­sun­ków bę­dzie ro­bić po­praw­ki, nie bę­dzie mia­ła w ogó­le cza­su na pro­jek­to­wa­nie. Szcze­rze mó­wiąc, czy ma to ja­kieś zna­cze­nie? Prze­cież pan­na Ra­ines robi wszyst­ko, co w jej mocy, żeby udo­wod­nić świa­tu, że Ivo­ry ni­g­dy nie od­nie­sie suk­ce­su. I praw­do­po­dob­nie ten nie­uchwyt­ny pan Kells jest tego sa­me­go zda­nia.

Pan­na Ra­ines kie­dyś prze­cież po­wie­dzia­ła Ivo­ry, że wca­le nie uwa­ża za słusz­ną de­cy­zję, by w ogól­no­kra­jo­wym kon­kur­sie pro­jek­tanc­kim pierw­szą na­gro­dą była pra­ca w ich fir­mie. Bo to był tyl­ko taki trik. Dla re­kla­my. Żeby pod­upa­da­ją­ca fir­ma pro­jek­tanc­ka znów zna­la­zła się w cen­trum uwa­gi. W re­zul­ta­cie Ivo­ry po­czu­ła się oszu­ka­na, przy­wo­łu­jąc w pa­mię­ci to, co po­wie­dział rek­tor szko­ły w Ho­uston, kie­dy ogło­szo­no jej zwy­cię­stwo w kon­kur­sie.

– Bę­dzie pani mia­ła wy­ma­rzo­ną pra­cę w Kells-Me­re­dith. Poza tym ład­ne miesz­kan­ko, pierw­szy mie­siąc gra­tis, bez czyn­szu, do­pó­ki nie za­cznie pani za­ra­biać.

– To dla mnie wiel­ki za­szczyt, że wła­śnie mnie przy­zna­no tę na­gro­dę – po­wie­dzia­ła ele­ganc­ko Ivo­ry.

– Dla nas rów­nież, mło­da damo! Je­ste­śmy dum­ni, że jed­na z na­szych ab­sol­wen­tek tak się spi­sa­ła… – Pan Wal­la­ce na chwi­lę za­wie­sił głos, roz­glą­da­jąc się do­oko­ła. – Jest pani sama? W ta­kim dniu, kie­dy od­bie­ra pani dy­plom?

– Moja mat­ka jest nie­ste­ty cho­ra. A oj­ciec zmarł wie­le lat temu.

– I nie ma pani ro­dzeń­stwa?

– Nie. Je­stem je­dy­nacz­ką… A je­śli cho­dzi o tę pra­cę… Kie­dy mia­ła­bym za­cząć?

– Kie­dy pani ze­chce. Może być i przy­szły ty­dzień.

– Świet­nie. Dzię­ku­ję.

Nie­ste­ty pra­ca wca­le nie była taka, jaką so­bie wy­ma­rzy­ła, a miesz­ka­nie za dro­gie, by pła­cić za czynsz z pen­sji, dla­te­go zna­la­zła so­bie inne. Za­miesz­ka­ła w sym­pa­tycz­nej czę­ści dziel­ni­cy Qu­eens i do pra­cy mia­ła nie­da­le­ko, za­le­d­wie parę przy­stan­ków au­to­bu­sem. Miesz­ka­nie było czy­ste i przy­tul­ne. Dwa po­ko­je, dzien­ny z anek­sem ku­chen­nym i sy­pial­nia. Sta­ra sofa w żół­te kwiat­ki ab­so­lut­nie nie przy­pa­dła jej do gu­stu i kie­dy z jed­nej z pierw­szych pen­sji ku­pi­ła so­bie ma­szy­nę do szy­cia, uszy­ła po­krow­ce i na ka­na­pę i na fo­tel. Tak­że ser­we­tę na mały, okrą­gły sto­lik.

Ku­pi­ła też za­sta­wę sto­ło­wą i sztuć­ce, na­tu­ral­nie po roz­sąd­nej ce­nie.  Przy­rze­kła też so­bie, że jak tyl­ko bę­dzie ją na to stać, kupi nową wy­kła­dzi­nę dy­wa­no­wą do po­ko­ju dzien­ne­go.

Poza tym są­sia­dów mia­ła nad­zwy­czaj­nych. Pani Horst, Niem­ka, była wdo­wą. Ra­zem z mę­żem wy­emi­gro­wa­li z Nie­miec tuż przed II Woj­ną Świa­to­wą. Pani Horst pie­kła wspa­nia­ły chleb i cia­sta.  Obok pań­stwa Horst miesz­kał pan Ko­niecz­ny z Wi­scon­sin, urzęd­nik ban­ko­wy, ra­zem ze swo­im pu­dlem, a w na­stęp­nym miesz­ka­niu pań­stwo John­so­no­wie. Pan John­son był we­te­ra­nem II Woj­ny Świa­to­wej i nie­ste­ty po­ru­szał się tyl­ko na wóz­ku in­wa­lidz­kim, po­nie­waż obie nogi stra­cił pod­czas bi­twy o Gu­adal­ca­nal. Ale był czło­wie­kiem bar­dzo po­god­nym i bar­dzo lu­bił ro­bić z drew­na za­baw­ki dla trój­ki ma­łych dzie­ci, któ­re z ro­dzi­ca­mi miesz­ka­ły na koń­cu ko­ry­ta­rza.

Ivo­ry bar­dzo lu­bi­ła są­sia­dów, choć nie mia­ła­by nic prze­ciw­ko temu, żeby w jed­nym z tych miesz­kań za­miesz­kał ja­kiś sa­mot­ny męż­czy­zna, mło­dy i przy­stoj­ny.

Te­raz też po­zwo­li­ła so­bie po­my­śleć wła­śnie o tym, ale tyl­ko przez chwi­le, bo ktoś za­stu­kał do drzwi. W uchy­lo­nych drzwiach po­ja­wi­ła się Dee Grier, sze­fo­wa szwa­czek.

– Ivo­ry? Też do­sta­łaś ochrzan?

Ivo­ry, zdez­o­rien­to­wa­na, mil­cza­ła, więc Dee mó­wi­ła da­lej:

– Pan Kells zro­bił na­lot. Przy­je­chał, po­pa­trzył i chy­ba przez kwa­drans usta mu się nie za­my­ka­ły. Każ­dy do­stał za swo­je. Pan­na Ra­ines pra­wie klę­ka­ła, żeby go udo­bru­chać.

– Skąd o tym wiesz?

– A stąd, że by­łam aku­rat w ła­zien­ce, wszyst­ko sły­sza­łam. Trze­ba przy­znać, że nasz szef ma tem­pe­ra­ment. Jego zda­niem je­ste­śmy nie­udol­ni, bez po­lo­tu. Pan­na Ra­ines na­tu­ral­nie go­rą­co go prze­pra­sza­ła i omal się nie udła­wi­ła tymi prze­pro­si­na­mi.

– Ja zro­bi­łam kil­ka pro­jek­tów, któ­re moim zda­niem są ory­gi­nal­ne – bąk­nę­ła Ivo­ry. – Ale pan­na Ra­iners na­wet nie chcia­ła na nie spoj­rzeć.

Dee na­tu­ral­nie wy­czu­ła smu­tek w gło­sie Ivo­ry i dla­te­go uśmiech­nę­ła się te­raz bar­dzo cie­pło.

– Nie pod­da­waj się, Ivo­ry. Jak wia­do­mo, oli­wa spra­wie­dli­wa za­wsze na wierzch wy­pły­wa.

– Pan­na Ra­ines twier­dzi, że mam za mało do­świad­cze­nie i moje pro­jek­ty do­pie­ro po iluś tam la­tach mogą być coś war­te.

– Tak ci po­wie­dzia­ła? Ivo­ry! Prze­cież ona po pro­stu boi się kon­ku­ren­cji!  Trud­no, żeby nie za­uwa­ży­ła, że masz ta­lent. Robi wszyst­ko, żeby jak naj­dłu­żej nie do­pu­ścić cię do gło­su! Dla­te­go olej ją i idź ze swo­imi pro­jek­ta­mi pro­sto do pana Kel­l­sa.

– Co?! Co ty mó­wisz! Prze­cież je­śli to zro­bię, stra­cę pra­cę.

– Czyż­by? A je­śli panu Kel­l­so­wi spodo­ba­ją się two­je pro­jek­ty?

– No tak… Wszyst­ko może się zda­rzyć… – Ivo­ry za­sta­no­wi­ła się przez mo­ment. – Czy­li uwa­żasz, że po­win­nam to zro­bić? Wszyst­ko albo nic?

Dee bar­dzo ener­gicz­nie po­ki­wa­ła gło­wą.

– Oczy­wi­ście! Kto nie ry­zy­ku­je, ten nie zwy­cię­ża. Tak, chy­ba tak to było… I jesz­cze o wiel­kiej od­wa­dze.  Nie pa­mię­tam tyl­ko, kto to po­wie­dział.

– My­ślę, że He­len Kel­ler. I Teo­dor Ro­ose­velt, ale oczy­wi­ście nie w tym sa­mym cza­sie.

– Może. A więc jak bę­dzie, Ivo­ry?

Ivo­ry usia­dła, po­my­śla­ła chwi­lę i uśmiech­nę­ła się. Nie­we­so­ło.

– Nie, chy­ba jed­nak bra­ku­je mi od­wa­gi. W koń­cu mam gdzie miesz­kać, a za mie­siąc są już świę­ta Bo­że­go Na­ro­dze­nia.

Dee za­śmia­ła się.

– Do­brze. Niech ci bę­dzie. Ale w ta­kim ra­zie może na wio­snę, co?

– Kto wie… Na wio­sną w schro­ni­sku bę­dzie już cie­plej.

– A co ty wy­ga­du­jesz! Dziew­czy­na tak zdol­na jak ty ni­g­dy nie wy­lą­du­je na uli­cy.

– Czyż­by? – Ivo­ry była te­raz śmier­tel­nie po­waż­na. – Mogę ci wy­mie­nić co naj­mniej trzy oso­by, któ­re były w po­dob­nej sy­tu­acji. Na pew­no pa­mię­tasz, prze­cież sama mi je przed­sta­wi­łaś.  Dwie z nich za­ra­bia­ły nie­źle, trze­cia też, bo był to agent nie­ru­cho­mo­ści. I co? W cią­gu kil­ku ty­go­dni prze­sia­dły się z lin­col­nów na ław­ki w par­ku.

Dee wzdry­gnę­ła się.

– Okrop­ność!

– Ja­sne…  Dee, a po­wiedz mi, jak wy­glą­da pan Kells?

– Nie­ste­ty, wi­dzia­łam go tyl­ko z da­le­ka. Na pew­no jest wy­so­ki i chy­ba ma coś z ocza­mi. Jak chcesz, to po­py­tam.

– Czy­li nosi oku­la­ry, tak? W ja­kim jest wie­ku? Czy to już trzę­są­cy się sta­ru­szek, czy mło­dy fa­cet otwar­ty na nowe po­my­sły.

– Tego ci nie po­wiem. Ale jed­no wiem. Prze­jął fir­mę wie­le mie­się­cy temu, tuż przed two­im przyj­ściem do pra­cy. I jesz­cze nie wy­wa­lił pan­ny Ra­ines. To chy­ba o czymś świad­czy, praw­da?

– Moim zda­niem świad­czy o tym, że ceni so­bie lo­jal­ność wo­bec fir­my i nie lubi zmian. Na­wet je­śli do­ma­ga się ory­gi­nal­nych pro­jek­tów.

– Bin­go!

– W ta­kim ra­zie dla­cze­go uwa­żasz, że po­win­nam po­ka­zać mu moje pro­jek­ty?

– Bo ty na­praw­dę masz ta­lent. A moim zda­niem ktoś, kto miał od­wa­gę prze­jąć pod­upa­da­ją­cą fir­mę odzie­żo­wą, nie boi się nad­sta­wić kar­ku dla cze­goś no­we­go. A nowe po­tra­fi wy­przeć sta­re. – I te­raz Dee wspo­mnia­ła o dwu­oso­bo­wym ze­spo­le pro­jek­tanc­kim z Włoch, któ­ry do­pie­ro co po­ja­wił się na mo­do­wej sce­nie, a ich ubra­nia, in­spi­ro­wa­ne Hisz­pa­nią i ro­man­ty­zmem, już szły jak woda. – I po­myśl! Zro­bi­li fu­ro­rę, kie­dy wszyst­kie bab­ki cho­dzi­ły w tych ko­stiu­mach, któ­re wy­glą­da­ły jak mun­du­ry chiń­skich ko­mu­ni­stek.

– Wca­le nie! – za­pro­te­sto­wa­ła Ivo­ry. – Wca­le tak nie wy­glą­da­ły!

– Ależ tak! Spód­ni­ca ołów­ko­wa, do tego bluz­ka z wy­cię­ciem w szpic, bez żad­ne­go wy­koń­cze­nia…

I w tym mo­men­cie do roz­mo­wy włą­czy­ła się jesz­cze jed­na oso­ba. Włą­czy­ła gło­sem pod­nie­sio­nym.

– Pan­no Grier! Pani nie pła­ci się za roz­mo­wy z pra­cow­ni­ca­mi!

– Oczy­wi­ście, pan­no Ra­ines – przy­tak­nę­ła Dee, uśmie­cha­jąc się bar­dzo miło. – Py­ta­łam tyl­ko pan­nę Ke­ene, czy nie chcia­ła­by pójść ze mną na lunch do tego nie­daw­no otwar­te­go ja­poń­skie­go su­shi baru. Może mia­ła­by pani ocho­tę wy­brać tam się ra­zem z nami?

– Nie, dzię­ku­ję. Nie ja­dam ryb, a su­ro­wej to już na pew­no nie we­zmę do ust. Bóg je­den ra­czy wie­dzieć, co za świń­stwa sy­pią tam do wody, w któ­rej je trzy­ma­ją.

I pan­na Ra­ines od­da­li­ła. Wy­pro­sto­wa­na, jak­by po­łknę­ła przy­sło­wio­wy kij.

Dee, z tru­dem po­wstrzy­mu­jąc śmiech, była już czer­wo­na jak bu­rak. Zer­k­nę­ła na Ivo­ry i to był wiel­ki błąd, bo obie par­sk­nę­ły śmie­chem. Na szczę­ście tyl­ko raz i nie za gło­śno, a po­tem uda­ło im się już de­mon­stra­cyj­nie za­ka­słać. Po­kasz­la­ły i Dee po­szła do sie­bie, a Ivo­ry wzię­ła się za ro­bo­tę, za­do­wo­lo­na, że pan­na Ra­ines nie za­uwa­ży­ła, że to, za co wzię­ła się pan­na Ke­ene, wca­le nie jest zgod­ne z jej po­le­ce­niem. A wzię­ła się za ry­so­wa­nie, jed­no­cze­śnie za­sta­na­wia­jąc się, czy fak­tycz­nie war­to wy­brać się do biu­ra pana Kel­l­sa i po­ka­zać mu te pro­jek­ty. Co nie­ste­ty może skoń­czyć się tym, że Ivo­ry Ke­ene stra­ci pra­cę, a tego Ivo­ry bar­dzo się oba­wia­ła. Cho­ciaż­by dla­te­go, że te­raz, w li­sto­pa­dzie, gdy tem­pe­ra­tu­ra spa­da już po­ni­żej zera i pada śnieg, schro­ni­sko dla bez­dom­nych nie jest przy­tul­nym schro­nie­niem.  Po­sta­no­wi­ła więc od­cze­kać, za­nim po­sta­wi wszyst­ko na jed­ną kar­tę.

I jesz­cze coś ją nur­to­wa­ło. Zgod­nie z tym, co po­wie­dzia­ła Dee, pan Kells ma coś z ocza­mi. Ivo­ry na­tu­ral­nie po­my­śla­ła o oku­la­rach, ale prze­cież wszyst­ko jest moż­li­we. Może wca­le nie cho­dzi o oku­la­ry, tyl­ko o brak jed­ne­go oka. I co to bę­dzie, kie­dy pew­ne­go dnia sze­fo­wi znów za­chce się zaj­rzeć do jej po­ko­ju – a ona tym ra­zem tam bę­dzie –  i rap­tem oka­że się, że to wła­śnie tam­ten roz­draż­nio­ny i wy­raź­nie przy­gnę­bio­ny fa­cet, któ­ry sie­dział na scho­dach do ko­ścio­ła! Któ­ry dał jej pięć do­la­rów, bo wziął ją za że­bracz­kę!


  
Ty­tuł ory­gi­na­łu: All That Glit­ters vol. 1

Pierw­sze wy­da­nie: Har­le­qu­in Bo­oks, 1995

Re­dak­tor se­rii: Gra­ży­na Or­dę­ga

Opra­co­wa­nie re­dak­cyj­ne: Ju­lia Ka­miń­ska

© 1995 by Dia­na Pal­mer

© for the Po­lish edi­tion by Har­per­Col­lins Pol­ska sp. z o.o., War­sza­wa 2019

Wy­da­nie ni­niej­sze zo­sta­ło opu­bli­ko­wa­ne na li­cen­cji Har­le­qu­in Bo­oks S.A.

Wszyst­kie pra­wa za­strze­żo­ne, łącz­nie z pra­wem re­pro­duk­cji czę­ści dzie­ła w ja­kiej­kol­wiek for­mie.

Wszyst­kie po­sta­cie w tej książ­ce są fik­cyj­ne. Ja­kie­kol­wiek po­do­bień­stwo do osób rze­czy­wi­stych – ży­wych i umar­łych – jest cał­ko­wi­cie przy­pad­ko­we.

Har­le­qu­in i Har­le­qu­in Gwiaz­dy Ro­man­su są za­strze­żo­ny­mi zna­ka­mi na­le­żą­cy­mi do Har­le­qu­in En­ter­pri­ses Li­mi­ted i zo­sta­ły uży­te na jego li­cen­cji.

Har­per­Col­lins Pol­ska jest za­strze­żo­nym zna­kiem na­le­żą­cym do Har­per­Col­lins Pu­bli­shers, LLC. Na­zwa i znak nie mogą być wy­ko­rzy­sta­ne bez zgo­dy wła­ści­cie­la.

Ilu­stra­cja na okład­ce wy­ko­rzy­sta­na za zgo­dą Har­le­qu­in Bo­oks S.A.

Wszyst­kie pra­wa za­strze­żo­ne.

Har­per­Col­lins Pol­ska sp. z o.o.

02-516 War­sza­wa, ul. Sta­ro­ściń­ska 1B, lo­kal 24-25

  www.har­per­col­lins.pl

ISBN 9788327644299

  Kon­wer­sja do for­ma­tu MOBI:
 Le­gi­mi S.A.


Spis treści


		Strona tytułowa

	Prolog

	Rozdział pierwszy

	Strona redakcyjna



OEBPS/Images/cover00017.jpeg
4:} HARLEQUIN®





